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Związek trzynastu
Wielki dramat wywiadowczy z nieporównanym 

JACQUES EM STEENLEM.

W Y T W Ó R N I A :  „ S E L Z N 1 C 1

U w S R H ' W krótkim czasie ukaże 
U £ i||££» się na ekranie naszego 
kina nieporównane arcydzieło sztuki 
kinematograficznej p. t.

„Dr. M A B U Z E°.
0  dniu sprzedaży biletów będzie 

osobno ogłoszenie.
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Ostatnie wydanie z Eddie Polo
AEONS!
i s M t u  I r m i t

Od poniedziałku 15 b. m.

t.
ANONS!

i  s l ś i f i i s !  r n ! i  E f i O E l i l S S E B .

. Troppauer
cnoroby: skórne,, (włosów) 

weneryczne. Analiz? m ikrask.
Przyjmuje 11—-1 i 5—8, Panie 4—5. 
W niedzielę i święta od g. 11—2 r. 
SOSNOWIEC, Małachowkiego

Nr. 5, parte r.
’ F 6170

tg.c3-c8:fQ-cfrc8:c8-cO:̂ c8-ttę<€ cfrt6.

W  piątek d n ia  12 stycznia K O Ł O  P O L E K  o tw ie ra

l - s z y  K L U B  K O B I E C Y
I R .

dla dziew cząt od 18 — 25 lat.

If Z apisy w lokalu Zw. Młodzieży Chrz. na plebanji w piątek 
od godz. 5—8 wieczorem.

242

Choroby serca, płuc 1 nerwów,
Godz. przyjęcia 4—6 po południu 

codziennie. 54-3
B ęd z in , M a ła c h o w sk ie g o  16.
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Kolegów z całego Zagłębia, którzy otrzymali koncesje 
na hurtowe składy wódek, jako byli wojskowi, wzywa się, 
by w niedzielę 14/1— 2 3  r. o godz. 11 -tej rano punktualnie 
zjawili się osobiście w  S o s n o w c u  p r z y  u l .  P iłs u d s k ie g o  
N r. 46 u  k o leg i W o la ń c z y k a . 2 3 7 -2

S p r a w a  n a g l ą c a  i w a ż n a ! ! !

Nie tędy droga!
Na czoło zagadnień natu­

ry socjalnej wybija się bez­
sprzecznie kwestja strasznej 
drożyzny artykułów spożyw­
czych i artykułów pierwszej 
potrzeby. F a k t pierwszo­
rzędny w życiu gospodar­
czym, wyciskający swe tra­
giczne piętno nietylko r a  
doli mas pracujących, lecz 
nadto komplikujący ogólny 
rachunek społeczny, zależy 
od takich w a ż m c h  pozycji, 
jak kredyt, dewaluacja mar­
ki polskiej, brak surowców 
I wogóle brak jakichkolwiek 
danych, na których moźna- 
by budować gmach dla roz­
woju przemysłu i dla nor-

Sosnowiec 12 stycznia.

malnej egzystencji pracowni­
ka.

Zdając s o b i e  dokładnie 
sprawę z ciężkiego położe­
nia rzesz pracowników, na­
leżałoby z w r ó c i ć  uwagę 
przedstawicieli kół robotni­
czych na szereg niesłychanie 
ważnych momentów, których 
omówienie — być może — 
rzuci ożywczy snop światła 
na to błędne koło, w któ­
rym zarówno pracodawca, 
jak i pracobiorca się obra­
cają.

Reprezentanci organizacji 
robotniczych w s łuszn . m zro­
zumieniu elementarnych za 
sad ekonomji s p o ł e c z n e j

politycznej i co na [ważniej­
sze, ekonomji powojennej — 
niejednokrotnie dawali pu­
blicznie w y r a z ,  iż masy 
warstw p ra c u ją c y c h  umysło­
wo i fizycznie stoją wobec 
żywiołowej, społecznej ka­
tastrofy, której końca trudno 
przewidzieć. Bezprzykładnie 
ciężka i uporczywa wojna 
wtrąciła większą część Eu­
ropy w zamęt, który niesie 
narodom i osobnikom jesz­
cze ci> źsze ciosy i straty od 
tych, które zrządzały działa 
nia wojenne. Wszystko, co 
spoli czeństwo uważało za 
trwale, zarysowało się, ba! 
— runęło i niesie nas powo- 
jenna fala ku dalszym f a ­
zom i następstwo n bezprzy­
kładnego w dziejach narodu 
w strząś n i en i a ekonomiczne­
go. W  dziedzinie zasadni­
czych pojęć ekonomji spo­
łecznej powstaje chaos. Ludz­
kość stoi formalnie przed 
nowymi wartościami, nowy­
mi faktami i nowymi icorja- 
mi. Mechanizm życia p rze ­
chodzi gwałtowną ewolucję, 
której każdy dzień rewolu­
cjonizuje dotychczasowe p o ­
jęcia i zasady gospodarki 
społecznej. Do czasu wiel­
kiej wojny świat uczony łu­
dził się, że rozumie do grun­
tu mechanizm w s z y s t k i c h  
ziawiskgospodarczych. Trze 
ba było dopiero katastrofy, 
która nas porwała w swój

wir, abyśmy się po niew- 
czasie przekonali, do jakie­
go stopnia byli nieprzewidu- 
jącymi ci, którzy powinni by­
li kierować się jej zasadami i 
wskazaniami. P o p e ł n i a n o  
przez szereg lat błędy cie­
rne atarne i nie znalazł się 
nikt, żaden teoretyk, który­
by z należytą siłą przestrzegł, 
że te błędy muszą dopro­
wadzić prędzej czy później 
do katastrofy, właśnie takiej, 
która świat zaskoczyła. I 
trzeba było dopiero wielkiej 
wrojny, strasznej rany gospo­
darczej, krwawiącej na ży­
wym ciele narodów, trzeba 
było dopiero kryzysu walu­
towego, d r o ż y ź n i a n e g o  i 
mieszkaniowego, ażeby z ro ­
zumieć gigantyczny charak­
ter nieszczęścia gospodar­
czego, którego usunięcie dro­
gą suchych teoretycznych 
formułek staje s ię  fizyczną 
n ie m o ż liw o śc ią . Jeśli łamią się 
wiązadła gospodarki społecz­
nej, jeśli uruchomienie w spa­
niałych warsztatów pracy 
ludzkiej zależy obecnie od 
katastrofalnych sił, niezna­
nych w czasach przedwo­
jennych, czyż w walce o 
egzystencję i byt pracowni­
ka umysłowego i fizyczne­
go żądanie podwyżki płac 
— słusznie zresztą należącej 
się — ma być programowym 
hasłem organizacji robotni­
czej?! Panowie! Nie tędy 
d ro g a  ! 

jasną  rzeczą bowiem jest,

iż sama podwyżka, chociaż­
by b y ł a  najidealniejszym 
wykładnikiem napięcia bu­
dżetowego przedsiębiorstw 
fabrycznych— nie powstrzy­
ma nigdy orgji droźyźnianej, 
ani zalewu ba iknotów, a co 
za tym idzie, dewaluacji mar­
ki polskiej w stosunku do 
silniejszych walut zagranicz­
nych. Praca organizacji ro­
botniczych musi potoczyć 
się po innej linji aniżeli do­
tychczas.

Na sztandarze organiza^ 
cyjnym należy wywiesić ha­
sło walki z drożyzną, hasło 
stabilizacji marki polskiej. 
Organizacje robotnicze, śla­
dem olbrzymich zrzeszeń za­
chodnich, winny baczniejszą 
zwrócić u w ag ę na i d e ę  
ruchu współdzielczego (koo­
peratyw). O g ó ł robotniczy 
powinien d o m a g a ć  się w 
pierwszej linji od rządu cen­
tralnego, ażeby zaprzestać raz 
wreszcie z improwizowaną 
gospodarką każdorazowego 
gabinetu ministerjalnego. Tak 
pojęta walka, bez wstrząś- 
nień — bo tych za w i e l e  
każdy dzień nam niesie — 
walka w granicach konsty­
tucyjnych może wydać o ty­
le owoce, iż życie mas ro­
botniczych nie będzie spa­
lało się tak denerwującym 
o g n i e m ,  jak dotychczas i 
że byt materjalny pracowni­
ka nie będzie zależał od fa­
talnych wpływów psychozy 
drożyźnianei.

11 III
Sosnowiec, 12 stycznia.

Nowaezyński w skonfiskowanej 
„Myśli Narodowej0 umieścił pod 
tytułem „Testament" artykuł wstę­
pny w sprawie Niewiadomskie­
go. Komisarz rządu p. Anusz wy­
dał rozkaz aresztowania znakomi­
tego pisarza i publicysty, który 
według zdania p. Atiusza w ar­
tykule swym wychwalał mord.

Mieliśmy możność przeczytania 
artykułu Nowaczynskiego i po­
mimo wysiłku, by wpaść na ślad 
przestępstwa, za które autor po­
wędrował do więzienia, trud nasz 
okazał się daremnym.

Nowaezyński padł tedy ofiarą 
nieporozumienia, polegającego na 
niezrozumieniu przez p. Anusza 
treści i sensu artykułu i zbyt po- 
liopnie stosującego nowoczesne 
metody walki z prasą na zasa­

dzie kodeksu: ...„sędziami wów­
czas będziem my!°

Nowaezyński potępił mord sta­
nowczo i bezapelacyjnie; pochw a­
lił natomiast stanowisko i poglą­
dy polityczne Niewiadomskiego 
aż do chwili mordu, podkreślił 
kryształową jego duszę i chara­
kter.

A mord budzący wstręt i gro­
zę i osoba mordercy, budząca do
chwili spełnienia czynu tego po­
dziw, a nawet uwielbienie, to są 
dwie rzeczy różne, których mieszać 
nie wolno.

Toż nawet ieden ze świadków 
w sprawie Nowaezyński ego wy­
rażał się o nim z najżywszym 
uznaniem i nikt go nie pomówił 
o solidaryzowanie się z morder­
cą. Sąd wysłuchał zeznania świa-



dka i nikomu na mysi nie przy­
szło, by go wieźć do Mokotowa. 
i Bo to byli sędziowie prawdzi­
wi, sądzący według prawa i su-

•uli iliin.
) jsacw iec, 12 stycznia.

Sytuację, która się wytworzyła 
po stanowczym oświadczeniu Fran­
cji, że bez względu na cpinję 
rządu angielskiego przystąpi do 
zastosowania v obec Niemiec środ- 
ków przy mu? owych w sprawie 
odszkodowań, można śmiało n a ­
zwać zwycięstwem polityki fran­
cuskiej.

jak już wiadomo, komisja od­
szkodowań wyraźnie stwierdziła 
wine Niemiec, dając tym samym 
pev ną podsiawę prawną akcji 
wojskowej francuskiej, będącej 
jen iymze s'rodków przymusowych, 
wyraźnie przewidzianych w trak­
tacie wersalskim, na wypadek 
niedotrzymania przez Niemcy zo­
bowiązań. W obec tego stanu 
rzeczy perfidne lamenty i obu­
rzenie prasy niemieckiej pozba­
wione są absolutnie wsz; !■ iej racji.

Beigja i Wiochy oświadczyły 
zupełną swą zgodę ze stanowi­
skiem Francji, biorąc w ; boji sa­
mej, jak Beigja, nawet bezpośred­
ni udiićd.

Wojska, potrzebne do obsa­
dzenia zagłębia Ruliry, rozpoczęły 
swój marsz w głąb Niemiec i 
według o s t a t n i c h  wiadomości 
obsadziły miasto Essen.

Ta zdecydowana akcja francu­
skiego sztabu generalnego wy­
tworzyła dla angielskich woj 
okupacyjnych w Nadrenji sytuacje 
bardzo niemiłą. Dowództwo tych 
wojsk odwołało się do Londynu 
o nowe instrukcje. Wynikiem 
tego była d e c y z ja  rz ą d u  a n ­
g ie lsk ie g o , w z ięc ie  w  n a jb l iż ­
szym  c z a s ie  c z y n n eg o  u d z ia łu  
w  a k c ji  w o jsk o w e j F ra n c ji ,  
co cz'nacz?., ni "mniej, ni więcej, 
tylko zupełną zmianę dotychcza­
sowego stanowiska, bronionego 

) tak zajadie przez angielskie mini- 
sterjum spraw zagranicznych.

Nie pomogły tym razem Niem­
com intrygi i rachuby na rozbi­
cie się enienty, nie pomogło im 
też prowokacyjne wprost kolpor­
towanie niczym nie uzasadnio­
nych piotek o ’ rzekomym zamiarze 
Polski obsadzenia kory tarza gdań­
skiego i niemieckiej części Śląska.

Na niemcach sprawdza się w 
całym tego słowa znaczeniu przy 
słowie: J a k  sobie pościelisz, tak 
się wyśpisz1*.

4  Wi
(Z wczoraj’szych pism  i depesz.)

— Obecny pobyt w Gdańsku 
>sła angielskiego przy rządzie

IF S f!!
J |  i  p l ii iL ju n

199.
W yszedłszy od Verriera, udał 

się do składu broni Desvimec’a, 
gdzie kupił parę pistoletów; na­
stępnie poszedł do Gastina-Po- 
nette, przy ulicy d’Autin trafił w 
cel sześćdziesięcioma kulami, wy- 
strzeliwając jedną po drugiej, co 
wzbudziło podziw w obecnych.

— Przysiągłbym, że ów Pe 
kinczyk będzie miał dziś pojedy­
nek — rzekł nauczyciel fecht.mku 
skoro się Arnold oddalił. — Nie 
dałbym dwuch sous, za skórę 
jego przeciwnika.

— Siostra Mar ja po otrzyma­
niu dwudziestu tysięcy franków, 
wsiadła do fiakra na najbliższej 
stacji, polecając zawieść się do 
kościoła Sacre-coeur.

Nie było jeszcze dziesiątej, a już 
Misticot znajdował się na swetn 
stanowisku.

Gdy fiakr nadjechał i chło­

polskhn p. Maks-Mullera komen­
tują sfery pdrńskie w tym du­
chu, iż p. Maks-Muller ma otrzy­
mać propozycję przyjęcia urzędu 
wysokiego komisarza ligi n a r o ­
dów w Gdańsku, po ustępującym 
obecnie gen. Hakingu.

—  Generał Romei wraz z ca­
łą misją wojskową opuszczają 
Polskę dnia 15 b. ni.

Na miejsce misji wojskowej 
będzie utrzymane przy poselstwie 
włoskim stanowisko attache woj­
skowego.

— Rząd niemiecki wydał ode­
zwę do ludności w zagłębiu 
R uhr piętnując politykę aljantów 
jako politykę przemocy i pogwał­
cenia postanowień traktatu wer­
salskiego, wogóle oskarżając w 
silny sposób Francję o nielegal­
ny sposób postępowania.

— Z kół watykańskich zaprze­
czają wiadomości, jakoby sekre­
tariat stanu poczynił kroki w am­
basadzie francuskiej przy W aty­
kanie w celu skłonienia Francji, 
aby okazTa jeszcze cierpliwość 
w  stosunku do Niemiec.

—  Rząd francuski zamierza 
przedłożyć izbie projekt ustawy 
dla zwalczania wichrzeń komuni­
stycznych. Istnieje zamiar wyto­
czenia każdemu komuniście, któ­
ry współpracuje z nierncami pro­
cesu przed najwyższym trybuna­
łem sądowym. Prócz tego ma 
być aresztowany cały szereg ko­
munistycznych agitatorów Iran- 

.cuskich.

— W Adrjanopolu mianowano 
wojskowego gubernatora turec­
kiego, oraz powołano pod broń 
wszystkich mężczyzn narodowo ■ 
ści tureckiej, zdolnych do nosze­
nia broni w wieku 18 lat. Męż­
czyźni innej narodowości mogą 
uwolnić się od poboru przez u- 
iszczenie odpowiedniej taksy pie­
niężnej.

—  W edle doniesień pism cze­
skich aresztowano dzisiaj w zwią­
zku z zamachem na ministra Ra- 
szina jeszcze 5 osób.

Gdański bilans ImniłiGwy 
a PoM a.

Gdańsk, 11 stycznia.
Na pierwszym zebraniu gdań­

skiej izby handlowej złożył syn­
dyk izby sp'aw ozdanie za rob u- 
biegły, w  którym podkreślił, że 
jakkolwiek Gdańsk, z uwagi na 
swą merniecką walutę, wskutek 
wab A kursowych bardzo ucier­
p i  to jednak handel gdański, 
- skutek zniesienia polsko gd ań ­

skiej granicy gospodarczej do­
znał znamiennego ożywienia. Bi­
lans handlu gdańskiego daje na­
stępujący obraz: rozprzestrzenie­
nie się wielkiego handlu kolo- 
njalnego, dzięki tranzytowi do 
-Polski, Rumunji i innych państw 
granicznych. To samo dotyczy

handlu śledziami, w której to dzie­
dzinie Gdańsk znacznie przewyż­
szył Szczecin i Królewiec i ogrom­
nego rozwoju handlu drzewem.

Przechodząc do porządku dzień 
nego nad powyższym bilansem, 
wygłosił następnie nowoobrany 
prezydent izby, znany hakatysta 
Klawitter przemówienie, w "któ­
rym broniąc hasła „Gdańsk dla 
gdańszczan1' w  sposób bezwzglę­
dny atakował Polskę, iż dąży 
da „zniszczenia11 Gdańska.

Bezczelność niemiecka.
Katowice, 11 stycznia.

Onegdaj na posiedzeniu sejmu 
śląskiego, przemawiał poseł n ie­
miecki Szczeponik, domagając się 
usunięcia jak się wyraził, stanu 
wyjątkowego. Gdy odpowiadał 
mu ks. Brzózka, padło z ust p o ­
sła Mejera słowo, że w przyszłych 
wyborach do sejmu śląskiego nie 
będzie wybrany ani jeden polak. 
Ks. Brzózka w odpowiedzi wy­
raził zdanie, że jutro cała prasa 
polska powinna wielkimi literami 
obwieścić ludności polskiej le 
słowa. Zabrał również glos w i­
cemarszałek p. Rakowski, który 
oświadczył, że pos. Mejer w je­
dnym tym zdaiiiu zdradził uczu­
cia ludności niemieckiej na Ślą­
sku.

Wystąpienie posła Mejera wy­
wołało w prasie polskiej zrozu­
miale oburzenie.

m s

Kalendarzyk.

Piątek.

Dziś Arkadjusza. 

jutro Weroniki. 

Wsch. słońca 7. 32 
Zach. - 3.44

Jak wzrosła drożyzna 
w Zagłebm Dąbrowskim.

Sosnowiec, 12 stycznią.

Celem zorientowania się we 
wzroście drożyzny w Zagłębiu 
D ą b r o w s k i m  podajemy  
poniżej zestawienia orzeczeń ko­
misji, ustalającej p r o c e n t o w o  
wzrost cen artykułów pierwszej 
potrzeby w każdym miesiącu po­
przednim w roku ubiegłym. Tyl­
ko w styczniu 1922 r. drożyzna 
v Zagłębiu zmniejszyła się o 

0,54 proc., w lutym już drożyzna 
zwiększyła się o 5'94 proc., w 
marcu 5'94 proc., w kwietniu 
1058 proc., w maju 4 proc., w 
czerwcu 10 '8proc, w lipcu 7'78 
proc., w sierpniu 12'04 proc.'w e 
wrześniu 18'9 proc., w  paździer­
niku 22'3S proc., w listopadzie 
28'69 proc, w grudniu 46'36 proc.

Z powyższego zestawienia u- 
rzędowej komisji dla badania 
wzrostu cen artykułów/ pierwszej 
potrzeby widzimy, że w pierw ­
szej połowie roku ubiegłego kie­
dy ministrem skarbu był p. Mi­
chalski, drożyzna wzrastała nie­
znacznie. Natom iast po ustąpieniu 
ministra Michalskiego i w cza­
sie długoterminowego przesilenia 
gabinetowego, drożyzna z zawrot­
ną szybkością podnosiła się tak, 
że obecnie co .a / bardziej zbliża­
my się do stosunków finansowych 
i gospodarczych, które panują w 
Austrji i Rosji sowieckiej. Czy 
przyszłe reformy finansowe, pro­
jektowane na zjeździć byłych mi­
nistrów skarbu, a oczekiwane 
przez ogół naszego społeczeństwa 
wydadzą pozytywne rezultaty — 
to narazi?, trudno przewidzieć.

L edw ie dw a lata czasu przem inęły, 
G dyśm y odparli hordy w rogów  zbrojne, 
A już w około pogłosk i gruchnęły,
Że znow u trzeba w yruszyć na wojnę!
Co to m a znaczyć?! Czyżby w róg  za-

[jadły
M yślał najechać na n aszą  O jczyznę?  
N ie! — to pasxarzy h o r d y  na nas

spadły,
Zm uszając naród by zw alcza ł—drożyznę  
Lecz na co krzyczeć, rzucać puste słow a?  
W szak biadać m ogą tylko m ałe dzieci!  
Czyż nas zaleje żądza ich niezdrow a, 
G dy nasza marka aż do zera zleci?... 
Czy nie istnieje w  P o lsce  taka siła, 
° v  tę dr  -yznę nareszcie zw alczyła?

Jan Stachura.

piec spostrzegł przez szyba sie­
dzącą wewnątrz zakonnicę, pospie­
szył drzwiczki otworzyć.

—  Bogu chwała!,., że cię znaj­
duję wreszcie me dziecię—rzekła 
siostra Marja. — Powiedziano ci 
com poleciła?

— Tak moja siostro; i otóż 
przybyłem ściśle na oznaczoną 
godzinę.

— Byłam pewną, że się nie 
opóźnisz... a teraz pójdź ze rnną.

Misticot mocno zaciekawiony, 
szedł za zakonnicą do budynku, 
przytykającego do kaplicy, gdzie 
znajdowały się biura, w których 
składano na kościół ofiary, i u- 
dzielano pozvsoleń na zwiedzanie 
budowli.

Wszedłszy tam, siostra Marja, 
spotkała znanego sobie księdza w 
podeszłym wieku.

— Mój ojcze... —  rzekła, wi­
tając go uprzejmie .—  pozwolisz 
mi pomówić chwilę z tym dzieckiem 
Tu wskazała Misticota.

— Mały Stanisław Dumay... 
— odparł ksiądz spojrzawszy —

». 3.: raj. - i
dobry to chłopiec... wszyscy go 
kochamy.

—  Pozwolisz mi oicze, usiąść 
na kilka minut przy biurku, znaj­
dującym się w końcu korytarza, 
jeżeli takowe jest wolnem?

Jesteś tu jak u siebie, moja 
siostro... Rozporządzaj jak ze­
chcesz.

— Dziękuję ci ojcze.
Siostra Marja przeszedłszy ko­

rytarz drzwi otworzyła.
—  Wejdź,,. — rzekła do Mi­

sticofa.
Chłopiec spełnił polecenie.
Pokój do którego weszli, p rze­

znaczonym był na skład papie­
rów, odnoszących się do budowli 
nowego kościoła. Całe jego u- 
meblowanie stanowił stół, kilka 
krzeseł, i liczne zwoje tektury.

— Siądź moje dziecię... — wy­
rzekła zakonnica — i posłuchaj 
mnie. Przystępuję od razu do 
głównego punktu naszej rozmo­
wy. Moja kuzynka, panna Ver- 
riere wraz ze mną przyrzekłyśmy 
ci zająć się twym losem; ocze­
kując na twoje do nas przybycie,

K lu b  k o b iecy . W piątek d ria  
12 stycznia koło polek w Sos­
nowcu otwiera l szy klub ko­
biecy dla dziewcząt od 18 — 25 
lat. Zapisy w lokalu zw. młodzie­
ży chrz. na plebanji w piątek od 
godz. 5 — 8 wiecz.

W  im ię  s łu sz n o śc i. Dowia­
dujemy się, że tranzlokacja kom. 
Stupnickiego jest karą za to, że 
w  swoim czasie kom. Stupnicki 
złożył skargę na poprzedniego 
komendanta powiatowego nie dro­
gą służbową, lecz bezpośrednio 
do okręgu.

Ciekawa tylko rzecz, czy kom. 
okręgowa wie o takim kwiatku, 
że, gdy kom. Stupnicki rozbił 
szajkę bandycką w Zawierciu i 
zakończył dochodzenie, na rozkaz 
ówczesnego komendanta powia­
towego przesłał wszystkie akty i 
protokuły z powrotem do Zawier­
cia, skąd po pewnym czasie wró­
ciły, lecz już przepisane i podpi­
sane przez kogo innego.

M ając taki dowód, czyż nie 
mógł kom. Stupnicki przypuszczać, 
że i jego skargę spotka los po­
dobny i dlatego przesłał ją bez­
pośrednio.

W danym wypadku nie brano 
pod uwagę zasług tak oddanego

dotąd niedopełniliśmy tego. Dziś, 
ja to przychodzę prosić cię o 
pomoc.

— M nie., mnie o pomoc? — 
szepnął podrostek zdumiony.

— Tak... ciebie o pomoc, w 
imieniu mojej kuzynki Anieli.

—  Ach! tej pięknej, dobrej 
panienki... — zawołał Misticot z 
uniesieniem. — Uczynię wszystko, 
aby jej oddać przysługę, tak jej... 
jak i tobie, ma siostro. Od chwi­
li, gdzie mnie zranionego opatry­
wałyście obie, pocieszając tak 
tkliwerni słowy, zrodziło się w 
mej duszy dla was głębokie u- 
czucie wdzięczności, i codziennie 
błagam Stwórcę, by mi dozwo­
lił kiedy stać się wam uży­
tecznym.

—  Otóż sposobność nadeszła.. 
Moja kuzynka potrzebuje twojej 
pomocy... Znajduje się ona w nie­
bezpieczeństwie...

—  W  niebezpieczeństwie... czy 
podobna? — zawołał chłopiec z o- 
bawą.

—  jej szczęście jest zagrożo-

duszą i ciałem pracownika, który
oczyścił Zagłębie z kilku band 
zbójeckich i oddał w ręce spra­
wiedliwości kilkudziesięciu groź­
nych bandytów, lecz skorzystano 
ze sposobności i usunięto jedne­
go ze zdolniejszych w policji 
ludzi.

lest nadzieja, że interwencja 
miejscowych czynników i jednego 
z klubów poselskich zdoła na­
prawić wyrządzoną mu k r z y w d ę .

C o raz  l e p i e j .  Donosiliśmy 
wczoraj iż p. prezydent Dąbrowy 
nie zaakceptował nowego cenni­
ka piekarzy, którzy zażądali 1600 
mk. za 2 klg. bochenek chleba.

Mimo to,donoszą nam,iż w ca­
łej Dąhrowie sprzedawano chłeb 
po 1600 mk., a nawet drożej i 
piekarze oświadczyli, że od nie­
dzieli chleb będzie kosztował 
1S00 mk.

Dopóki więc rząd nie roz­
pocznie tępić zła od góry, dotąd 
i władze lokalne będą bezsilne.

Z e b ra n ie  sp ra w o z d a w c z e .
Dn. 15 b. m. t. j. w nadchodzą­
cy poniedziałek odbędzie się w 
magistracie dąorowskim, o godz,
6 w. zebranie komisji wychowa­
nia fizycznego, na którym odczy­
tane zostanie sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności komisji 
oraz przedstawione i omawiane • 
będą plany i projekty na przy­
szłość.

Osoby interesujące się sprawą 
powyższą, jak również przedsta­
wiciele pokrewnych instytucji pro­
szeni są o przybycie na wspomnia­
ne zebranie.

Z D om u L u d o w e g o  w  S o s­
n o w c u . Zarząd D. L. zawiada­
mia swych członków i sympaty­
ków, że w dniu 14-go b.m. pod­
sekcja dramatyczna odegra 1 -ak­
tową komedję p. t. „Tajem nica11 
po przedstawieniu tańce. P oczą­
tek o godz. 7-ej m. 30 \wecz, 
Prosimy o liczne przybycie.

Z a g a d k o w a  k r a d z ie ż . Ka­
sjerka firmy „Piast'1 w Sosnowcu 
panna Bronisława Rubilcówna, 
przyniosła z sobą onegdaj do
sklepu 50 tys. mk. polskich i 14 
tys. 970 mk. niemieckich w pa- 
kieciku i położyła na biurku. P ie ­
n ią d z e  zniknęły, jak kamfora 
Panna R. zameldowała policji o 
kradzieży pieniędzy. Najciekaw­
szą jednak i charakterystyczną 
rzeczą jest to, że znani z praw ­
dziwej sumienności inni pracow­
nicy firmy poddani zostali o so­
bistej rewizji. Rzecz prosta, że 
pieniędzy przy żadnym z nich nie 
znaleziono ponieważ b. łatwo 
mógł skraść je ktoś z niesumien ­
nych kupującjch.

A re sz to w a n ie . Policja b ę ­
dzińska w tych dniach areszto­
wała urzędnika poczty w Będzi­
nie p. Marjana Ociepę za nadu­
życia służbowe. Władze poczto­
we ustaliły, że niesumienny O. 
przyczynił skarbowi państw a strat 
na sumę 3,558056 mk. O. prze­
bywa w więzieniu będzińskim.

nem... Straszna katastrofa lada 
chwila dosięgnrć ją może...

XXV,
— Lecz cóż ja mogę w tym 

razie dopomódz, siostro? —  z a ­
wołał chłopiec. — Nie jestem 
jeszcze mężczyzną, nazywają mnie 
podrostkiem. Cóż mogę uczynić? 
jakiegoż rodzaju niebezpieczeń­
stwo zagraża pannie Anieli?

— Opowiem ci wszystko... — 
odparła* siostra Marja. — Moja 
kuzynka kocha i jest nawzajem 
kochaną..

— Nie aziwno... przerwał Mi­
sticot Panna Aniela jest tak 
piękną i dobrą, iż zasługuje, aby 
ją uwielbiano.

— Ten, którego kocha jest 
godnym jej miłości — mówiła da­
lej zakonnica. — jest to szla­
chetny uczciwy młodzian, którego 
jedynem marzeniem jest uszczęśli­
wić moją kuzynkę, zaślubiwszy ją. 
Służy on w arm ji... nazywa się 
Emil Vandame, być może iż go 
zna-:./, na vet...

d. c. n.



Młoda zona jego czyni starania 
przed władzami o zwolnienie mę- 
ta, lecz starania te są bez skutku.

T ru p  n o w o ro d k a . W  pobliżu 
nowego cmentarza wDąbrowie zna­
leziono zwłoki noworodka, rozdzio- 
bywane przez ptactwo; szczątki 
odesłano do szpitala, celem usta­
lenia, czy dziecko zmarło śmiercią 
naturalną, czy też wyrodna matka 
udusiła je i następnie porzuciła.

S am o b ó js tw o . Zamieszkały we 
wsi Biskupice pod Olsztynem 
24-letni W ładysław Potasiński 
w  ub. wtorek rzucił się pod po­
ciąg na torze kolejowym pomię- 
idzy stacjami Poraj Żarki. Koła 
odcięły samobójcy głowę. Przy­
czyna rozpaczliwego kroku nie­
znana.

S tra s z n y  w y p a d e k  n a  W iś le , 
W  czw artek  ub. tygodnia ze wsi 
B rzesko  Nowe, pow. miechow­
skiego Adam Nasalski przewoził 
promem do Bochni na targ pa­
sażerów. Szmul Palarz jechał ze 
swym synem Boruchem. Prowa­
dzili oni na targ 4 konie. Odwa­
żny Boruch wsiadł na konia. 
'Przy prawym brzegu Wisły konie 
przestraszyły się i poniosły prze­
wraca i ąc Prom- Wszyscy pasaże­
rowie uratowali się, natomiast u- 
tonęły 4 korne wraz z Boruchem. 
Dotąd nie udało się odszukać
topielców.

Z a b a w a  z d o n ic z k a m i. Józef
Bagański w Bobrku pod Niwką 
utrzymuje potajemny wyszynk 
wódki, jak głosi protokuł poli­
cyjny. W  ub. sobotę, przyszedł 
do niego Teodor j. ze swoją ko­
chanką M arjanną G. Po libacji 
rozpoczęła się zabawa doniczka­
mi. J-. ' ieg° dziewczyna potur­
bowali Barańskiego w końcu ki­
jami i kamieniami. Gościnny Jó­
zef ma kilkanaście dziur w gło­
wie i leczy się w szpitalu. Policja 
aresztowała parę kochanków i 
osadziła pod kluczem. Epilog za­
bawy odbędzie się w sądzie okrę­
gowym.

i R a b u n e k . We v,si Gołucho- 
iwice., pow. będzińskiego pod 
Siewierzem do mieszkania tam ­
tejszego gospodarza Jana Kubań­
skiego, wieczorem weszło dwuch 
bandytów uzbrojonych w rewol­
wery. Dwuch b a n d y tó w  sta ło  na 
czatach  przed domem. Bandyci 
zażądali wydania pieniędzy. Do­
mownicy pieniędzy wydać nie 
[chcieli. Bandyci pochwycili go­
spodarza i rozciągnąwszy go na 
podłodze wymierzyli mu kilka­
naście plag kijem. Wtedy K. 
wskazał bandytom, gdzie są p ie ­
niądze. Bandyci zrabowali 125 
tys. mk. 2100  rb. rosyjskich i 
płótno. Po dokonaniu rabunku 
•bandyci umknęli. Dochodzenie w 
toku.

Ż ydow ski za targ . W łaściciel domtt 
przy ul. Modrzejewskiej w  Będzinie 
ŚAbram M. chcąc zmusić lokatora sw e­
go Moszka ii. do wyprowadzenia się  
z  lokalu zamurowa piwnicę. In-
terwenjowała policja i sprawę skie­
rowano na drogę sądową, 
j Także kuzyn. 19-ietni Jan Ł. skradł 
jswej kuzynce i-rauciszce Skowrońskiej 
:w Milowicach krewę, wartości 700 tys. 
link. Skradzioną krowę uprowadził na 
iGórny Śląsk i tam ją sprzedał za 340 
tys. mk. Pieniądze przehulał. Ł. został 
'no powrocie z G. Śląska aresztowany 
j osadzony pod kluczem przy ul. To­
warowej w  Sosnowcu.

Z czarnej g ie łd y . Za spekulacje wa­
lutowe na czarnej giełdzie w Sosno­
wcu został aresztowany przez policję 
w Sosnowcu Tobjasz Rotberger. Oskar­
żony do winy nie przyznaje się. Spra­
w ę skierowano do sędziego śledczego.

N agły  zgon . W szklarni so sn o w iec­
kiej przy ui. Sieleckiej nr. 33 w  ub. 
piątek  zmarł nagle 26-le!ni robotnik  
Antoni Kolman. Przyczyna nagiego 
Zgonu — wada serca.
' A ntytnidtaryści. y d uchylanie się  
od służby wojskowej zestał pociąg­
nięty do odpowiedzialności sądowej 
lEzolin Gryncajger z Będzina.
y K radzieże. Na targowisku koń- 
Bkim w Będzinie, handlarzowi końmi 
Eelikowi Pinkusowi złodziej kieszon­
kowy skradł 200 tys. mk.
-‘i; — W sklepie Róży Parasolowej, w B ę­
dzinie, przed kilku dniami, złodzieje 
skradii w  nocy wyroby tytuniowe, 
wartości 700 tys. mk. Dochodzenie 
jw toku.
... — Przed kilku dniami Paulinie ja- 
czykowej w  Grodźcu skradziono w  
bocy krowę, wartości 700 tys. mk. 
Tizech złodziejów policja aresztowaną.

Osadzono ich pod kluczem, sprawę 
skierowano na drogę sądową.

— Do mieszkania Wojciecha Wypy­
cha, Sosnowiec, Nowa nr. 12, przed 
kilku dniami przyszła nieznana ko­
bieta, udajac, że szuka jakiegoś szew ­
ca. Po wyjściu nieznajomej, P. zau­
ważyła kradzież biżuterji, wartości 300 
tys. mk.

— Józefowi Machowi w  Porębie 
Dzierznej, pow. olkuskiego, trzech je­
go sąsiadów skradło pszenicę, war- 
100 tys. mk. Trzech pomysłowych  
kmiotków osadzono pod kluczem.

O f i a r y .
Zamiast p ow in szow ań  n o w o ro cz ­
nych w dalszym ciągu  z ło żo n o  na

sieroty z przytułku okr. dąbr.
w Niegowonieach.
Lista ofiar nr 13.

Kostecki, Hłaskowie, J. Musiał, J. 
Miide po 10 tys. rnk.; Talko, S .Strze- 
szevvski, M. Zabierzowski, A. Vielrose 
po 5 tys. rnk.; Gemborek, Kawa po 
3 tys. mk.; W. Kaznowski, R ościszew - 
ski, J. Gdesz, P. Wejtkowa po 2 tys. 
mk.; J. Puz, T. Bojarski, F. Kulesza, 
St. Kulesza, J. Zając, Janusiewicz, Ol­
szew ski, Kaczyński, St. Kroban, L. Hu- 
sarzewski po 1000 mk.; Nieczytelne 
500 mk.; Nieczytelne 3000 mk.; St. 
Trynda, Igu. Strzelecki po 500 mk. 
Razem 88.500 mk.

L ista ofiar nr. 15.
B . Iwański 5 tys. m k.; Prokopówna 

8 tys. mk.; A. Dulasówna, J. B em ćw - 
na, W. Wagnerówna. R. Olszowska 
po 1000 mk.; Z. Laubitz 3000 mk. Ra­
zem 20 tys. mk.

Lista ofiar nr. 19.
W. Żukowscy 50 tys. mk.; R. Fou- 

ęuet, Z. Piotrkowski po 10 tys. mk.; 
Kwiatkowski, Szolc A., Dertot Rogno- 
ni- Robakowski, Schmidt po 5 tys. 
rok.; Gally 30 tys. rnk.; Luft 10 tys. 
rok-; Paulus, Górecki, W ałecki po 
1000 mk. Razem 143.000 mk.

L ista  ofiar nr. 29.
Talerntan 50 tys. mk.; Lubling 20 

tys. m k.; Seidengart 100 tys. mk., J. 
Bukowski 50 tys. mk.; L. Silberzweig 
100 tys. mk.; Zjednoczona Spółka Leś­
na IQOJys. mk. Razem 420.000 mk.

Lista ofiar nr. 11.
Markiewicz, M. Grzybowski po 5 

tvs. mk.; S. Grzybowski, J. O. no 3 
tys. mk.; Tecław, S. Lepecki, St. Wolff, 
Burghard po 2 tys. mk.; Scholz, So­
bolewski, Miody liska, Walczak po 
1000 ins. Razem 23.000 mk.

Co czyni razem z poprzedniemi li­
stami 1.951.000 mkp. i 1000 mk nietn

4Lś k r a j u .

Z teatru.
D ziś o p e ra  „ F a u s t"  wysta­

wioną będzie przez zespół arty­
stów opery krakowskie] w pierw­
szorzędnej obsadzie: Małgorzata— 
J. Jefimcowa, b. primadonna te 
atrów cesarskich w  Moskwie i 
Petersburgu; Siebel—Z. Uzi.embło 
mezzo-sopran; M arta—Fr. Bodni- 
cka, mezzo-sopran; Faust—A. Ra­
wicz, tenor; Mefisto—A. Mazanek, 
bas; W alenty—K. Kniaginin, ba­
ryton, reżyser opery krakowskiej, 
b. artysta teatrów cesarskich w 
Moskwie i Petersburgu. Zakończy 
wieczór akt. lV-ty „Żydówki" w 
wykonaniu Rawicza (Eleazar); 
Mazonka (Kardynał). Początek 
punktualnie o godz. 8 wieczorem.

J u tro  d ru g i  i o s ta tn i  w y ­
s tę p  artystów opery krakowskiej. 
Afisz zapowiada dwie części pie­
śni, duetów operowych, oraz ro­
mansów włoskich i cygańskich. 
Program wspaniały i olbrzymi, 
gdyż wieczór ten wypełni jeszcze 
akt I i IV „Trubadura".

Sprzedaż biletów na powyższe 
dwa wieczory operowe odbywa 
się, jak zwykle, w kasie dziennej 
teatru Czarneckiego (pawilon o- 
grodników).

N a jta ń s z e  p rz e d s ta w ie n ie ,
bo ceny minimalne, tańsze niż w 
kinematografie, g iy ż  cd 200 mk., 
naznaczone na jutrzejsze sobotnie 
przedstawienie popołudniowe, któ­
re odbędzie się o godz. 4, jako 
popularne, dostępne dia wszyst­
kich. Wystawiony będzie Kie- 
drzyńskiego „Czysty interes".

W . n ie d z ie lę  d w a  p rz e d s ta ­
w ie n ia : popołudniu M. Fijałkow­
skiego „Drugi mąż", który cieszy 
się olbrzymim powodzeniem u 
naszej publiczności. Wieczorem 
p o  raz pierwszy pod reżyserją 
K n a k e-Z a w a d zk ieg o  ujrzymy' o- 
statnią nowość St. Kiedrzyńskie- 
go, która obecnie graną jest z 
olbrzymim powodzeniem w W ar­
szawie „Zabawa w miłość".

„ Z a b a w a  w  m iło ść "  w  D ą­
b ro w ie  wystawioną będzie w 
nadchodzący poniedziałek po raz 
pierwszy w teatrze„Kometa„przez 
zespół artystów sosnowieckich. 
Początek o godz. 8-ej wieczorem.

Sześć osób zostało ciężko po­
ranionych. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło je do szpitala św. Ła­
zarza. Nadto kilkanaście osób 
zostało lżej rannych, tak, że mo­
gły się udać do domów. Konie 
zniszczyły wiele towaru, potłukły 
stosy ja j, powywracały blaszanki 
z mlekiem i wogóle uczyniły spu­
stoszenie wśród straganów.

N A R E S Z C I E  
S O S N O W I E C ?

*  Z O B A C Z Y  •

TIJEIIKZT P B Z r a i l E
l i l i i .1
9 1 h i s i h i e ?
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Z a m o rd o w a ł n a r z e c z o n ą ,
z ra n i ł  je j m a tk ę , a  so b ie  o d e ­
b r a ł  ży c ie . W e wsi Potylicze 
obok Rawy Ruskiej zdarzył się 
onegdaj wypadek straszlwego 
mordu, którego sprawcą jest 28 
letni wieśniak Marcin Piotrowski. 
M orderstwa dokonał on na tle 
miłości do pięknej Marji Kuiinicz, 
z którą się niedawno zaręczył. 
Małżeństwu temu jednak na prze­
szkodzie stanęła matka narzeczo­
nej i skutkiem tego przyszło do 
gwałtownych scysji między Pio­
trowskim, a obiema niewiastami. 
W reszcie Piotrowski, zawiedziony 
w  swych nadziejach, powziął 
straszliwy plan zetnsiy i przed­
wczoraj strzałem z rewolweru 
pozbawił życia swą narzeczoną, 
a matkę jej ciężko zranił drugim 
wystrzałem. Następnie sam trze­
cim wystrzałem pozbawił się ży­
cia. Policja prowadzi śledztwo.

Ilo ść  a k a d e m ik ó w  w  P o lsc e . 
W edług ostatnich danych staty­
stycznych ogólna liczba młodzie­
ży studjującej w wyższych za­
kładach naukowych na terenie 
Rzplitej v/ynosi 38.752, w tym 
katolików 68 proc., żydów 25 pr.

P rz e w id y w a n a  a m n e s t ja .  W 
kołach narodowo - demokratycz­
nych noszą się z zamiarem prze­
prowadzenia w  jaknajkrótszym 
czasie przez izby prawodawcze 
(sejm i senat) ustawy amnestyj­
nej z uwagi na to, że konstytu­
cja weszła w życie i został do­
konany wybór prezydenta Rze­
czypospolitej.

Rzecz naturalna, że amnestja 
nie obejmowałaby tych przestępstw, 
jakie zawarte zostały w poprze­
dnich amnestjach. Jest rzeczą 
oczywistą, że amnestja podob ia  
mogłaby obejmować przestępstwa 
spełnione do dnia obioru pierw­
szego prezydenta Rzeczypospo­
litej.

S tra jk  lek a rzy . W b. dzielni­
cy piuskiej wybuchł strajk leka­
rzy, obsługujących kasy chorych.

Strajkuje od dn. 1 b. m. oko­
ło 200 lekarzy.

Strajk wybuchł dlatego, że 
związek lekarzy na okręg po- 
znańsko-pomorski zażądał ustale­
nia honorarjum lekarskiego za 
poradę w domu lekarza w wy­
sokości jednej trzeciej zarobku 
lobotnika niewykwalifikowanego 
najwyższej kategorji.

Honorarja niektórych lekarzy 
dotychczas wynosiły do 2  i pół 
milj. nik. z sa m ej ty lko  p ozn ań ­
skiej kasy chorych (nie iicząc 
praktyki prywatnej) i pochłaniały 
40 proc. dochodów kasy.

W  razie uwzględnienia nowych 
żądań lekarzy, zarabialiby oni do 
13 milj. mk. oiem., kasa zaś w sty- 
stkie dochody musiałaby wydać 
na icli honorarja.

K a ta s tro fa  n a  ry n k u  k r a ­
ko w sk im . Onegdaj zdarzył się 
na rynku głównym straszny w y­
padek. Na przypadający na ten 
dzień targ przyjechał gospodarz 
z Zestawie 55 letni Michał Fran­
czak i zatrzymał konie na rynku 
koło ratusza. Właśnie naprawiano 
obok tego miejsca przewody e le ­
ktryczne, przyczyni założono du­
żą drabinę, po której wchodził je­
den z robotników.

Ma widok drabiny konie spło­
szyły się i pognały wzdłuż linii 
A—B, wpadając szalonym pędem 
na tłumy ludzi, czyniących zaku­
py. Woźnica nie mógł powstrzy­
mać rwących się koni. Wśród pu­
bliczności powstała niesłychana 
panika. Dopiero po dłuższym cza­
sie, gdy konie wpadły na drze­
wo, zdołano je powstrzymać.

W przeddzień wigilji zaalarmo­
wano policję warszaw ską wiado­
mością o ohydnej zbrodni, po ­
pełnionej we wsi jeżenice w 
powiecie grójeckim. Zamordowa­
no tam w tajemniczy sposób za­
możnego gospodarza Dopigałę 
wraz z żoną.

Gdy na miejsce zbrodni przy­
byli funkcjonarjusze po icii, stra­
szny przedstawił się im widok.

Na podłodze izby leżały ciała 
małżonków Dopigałów, porąbane 
siekierą. Frzy dalszych oględzi­
nach stwierdzono prócz tego, że 
oboje gardła mieli poderżnięte.

Komisarz Nowak przystąpił do 
ustalenia osobistości zbrodniarza, 
co było rzeczą niełatwą, gdyż 
jedynym świadkiem ckazało się 
dziecko półroczne, znalezione w 
uścisku zamordowanej matki.

Jednak po całym szeregu m o­
zolnych dochodzeń udało się 
ustalić pewne poszlaki, które do­
prowadziły do aresztowania zbro­
dniarza.

Mniej więcej na tydzień przed 
morderstwem, u gospodarza tejże 
wsi, Królaka, odbywały się chrzci­
ny. Obecni tam byli małżonko­
wie Dopigałowie i niejaki Piotr 
Sokołowski, pochodzący ze wsi 
Chudolipie, odległej od Jeżenie o 
dziewięć kilometrów.

Sokołowski był dezerterem woj­
skowym i miał już do czynienia 
z kodeksem karnym.

W  czasie owych chrzcin, zbie­
rano na tak zwane „nożyczki".

Wszyscy uczestnicy ofiarowali 
po tysiąc maiek, jeden tylko Do- 
pigala rzucił na stół 5 tysięcy. 
Gest ten nie uszedł uwagi Soko-

infl warszawą.
W arszawa, 10 stycznia.

I tyj V-

fowskiego i wtedy to w jego 
głowie powstał potworny plan
zbrodni.

Sokołowski zaprzyjaźnił się z 
Dopigałą i po skończonych chrzci­
nach °udał się z nim do chałupy, 
gdzie stał się niemal codziennym 
gościem.

Dopigała chwalił się w przed­
dzień swej śmierci przed sąsia­
dami, że udało mu się tanio na­
być buty od „dezertera".

Zbadawszy dokładnie teren, 
Sokołowski zjawił się pewnego 
wieczora do domu Dopigałów z 
potężną butelką wódki, a gdy 
zaczęła się wesoła libacja, się­
gnął nieznacznie po siekierę i 
zdradziecko zamordował gospo­
darza i jego żonę. Aby się upe­
wnić, że już nie wstaną, poderżnął 
im gardła nożem, wziętym ze 
stołu.

Ustalono prócz tego, że Soko­
łowski od dnia, kiedy spełniono 
mord, przestał bywać w domu 
swej matki w Chudolipiach. W  
miejscowości tej pozostawiono 
wywiadowców, którzy, podając 
się za wędrownych hand.arzy, 
bacznie obserwowali dom matki 
zbrodniarza.

I oto w dniu wczorajszym spo­
strzegli go wchodzącego do owe­
go mieszkania.

Wywiadowcy udali się tam 
niezwłocznie, ale.,. Sokołowskiego 
w chałupie nie było. Atoli jeden 
z funkcjonarjuszy zwrócił uwagę 
na wypchane łóżko, w którym 
po usunięciu pierzyny, znaleziono 
mordercę w ubraniu i w butach.

Skuty w kajdany, Sokołowski 
został odstawiony do więzienia.

Kłajpeda, 11 stycznia.
Wiadomości nadchodzące z 

granicy Litwy brzmią bardzo a- 
larmująco. Komisarz ententy w 
Kłajpedzie ogłosił proklamację 
stwierdzającą, że wolne miasto 
Kłajpeda jest terytorjum neutral­
nym.

W ojska litewskie zajęły już ca­
łą południową część terytorjum 
należącego do Kłajpedy z mia­
stami Bajor i Egliszki, i szybkim 
mars zem zbliżają się do Kłaj­
pedy.

Warszawa, 11 stycznia.
Otrzymane dziś wiadomości o 

ofensywie litewskiej na teryto­
rjum w. m. Kłajpedy wywarły 
w sferach dyplomatycznych War­
szawy ogromne poruszenie.

W edług przekonania posłów 
państw  ententy prowokacja li­
tewska wywołać może nowy groź­
ny konflikt, ponieważ Polska nie 
będzie mogła b ezczy n n ie  patrzyć 
na n ap ad  wojsk litewskich na od­
działy koalicyjne, stacjonowane w 
Kłajpedzie.

lii iipf.
(Przez telefon).

Kandydaci na ministra 
skarhu.

Warszawa, 11 stycznia.
Sprawa obsadzenia stanowiska 

ministra skarbu dotychczas nie 
została rozstrzygniętą. Jako naj­
poważniejszych kandydatów na 
to stanowisko wymieniają: prof, 
ekonomii Krzyżanowskiego, auto­
ra dzieła „Kredyt i pieniądz", 
b. ministra skarbu Wł. Grabskie­
go i obecnego ministra pracy i 
opieki społecznej Darowskiego. 
Poza tymi kandydaturami P. S. L. 
Piast wysuwa kandydaturę dy­
rektora banku rolnego w Krako­
wie, p. Hebdę.

Expose gea. Sikorskiego.
Warszawa, i 1 stycznia 

Gen. Sikorski wygłosi swoje

expose we wtorek 16 b.m. W  dy­
skusji wezmą udział dwie kolejki 
mówców ze strony klubów ssj- 
mowych, tak, że dyskusja potrwa 
przez kilka posiedzeń.

W sprawie pofcorow 
urzędniczych ]

W arszawa, 11 stycznia, j 
W  sprawie poborów urzędni­

czych na miesiąc styczeń zapadła 
następująca decyzja ministerjum 
skarbu, która będzie wniesiona 
na najbliższym posiedzeniu rady 
ministrów. -j

Urzędnicy mają otrzymać na 
miesiąc styczeń 56 proc. podwy­
żkę w stosunku do poborów gru­
dniowych po odliczeniu jednora­
zowego dodatku świątecznego, j

Strajk w Łodzi.
Ł ód ź, 11 stycznia }

Strajk w przemyśle włókienni­
czym trwa, ale się nie rozszerza. 
W niektórych fabrykach doszłp



do burzliwych zajść pomiędzy 
strajkującymi a chętnymi do pra­
cy. W  fabryce tow. akc. Rosen­
blatt doszło do poważniejszych 
zaburzeń, które wywołały potrzebę 
interwencji policji.

Odwołanie posłćw niemieckich 
w Paryża ł Brukseli.

Paryż, 10 stycznia.
Poseł niemiecki w Paryżu dr. 

Mejer otrzymał telegraficzne po- 
' scenie opuszczenia Paryża. T a­
kie same polecenie otrzymał po­
seł niemiecki w Brukseli Land- 
sberg. Zainterpclowany z tego 
powodu rząd niemiecki oświad­
czył, że udzielił swoim posłom 
długoterminowego urlopu.

K om unikat rzad a  francusk iego  
w sprawie akcji w zagłębia 

R uhr.
Paryż, 1! stycznia.

Urzędowo ogłoszono, że po­
chód wojsk francuskich i belgij­
skich rozpoczął się dziś o godz. 
j rano. W ojska przekroczyły Ren 

i dziś po południu zajęły Essen.
Równocześnie rząd francuski 

ogłosił komunikat, w którym o- 
świadcza, że do zagłębia Ruhr 
wprowadzi tylko tyle wojska, ile 
to jest niezbędne do ochrony ko­
misji technicznej, mającej strzedz 
bogactw zagłębia.

Przed przewrotem w Bawarjl.
M o n a c h ju m , 11 s ty c z n ia .

Nacjonalistyczne pa:tje ba­
warskie ogłosiły odezwę, że nad­
szedł czas do przeprowadzenia 
irzewrotu na rzecz monarchji. 

Odezwa wzywa do połączenia 
ławarji z Austrią v.- jedno pań­
stwo południowo-niemieckie pod 
berłem Wiitelsbachów,

Giełda urzędowa.
Warszawa, 11 styęznia
Dolary —  20.800
Franki —  1460 
Funty szter. —  98.750 
Marki niem. —  2 
Kor. czeskie —  585 

_ austr. — 31.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 11 stycznia. 

Marki polskie 49'/* 
Dolary —  10500

GIEŁDA BERLIŃSKA. 
Berlin, 11 stycznia. 

Marki polskie 50'/s 
Dolary - -  10500.

Doktór m edycyny

L. Ć W I B A K
B Ę D Z I N ,  ul. Sączewskiego 

Nr. 19 obok Starostwa 
ordynuje w chorobach

o c z n y c h
od 1—2 i od 6—772 w ie­

czorem ,
w  niedzielę i św ięta  

od godz. 11 — 12 rano.
______________  5151
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na korzystnych warunkach.
Zgłoszenia do adm inistracji „iskry “ 

w  Sosnow cu. 168

RA ajster do nadzoru kotłowni z do- 
1 1 & grą  znajom ością gospodarki paro­
wej poszukuje posady. Oferty: „iskra" 

_  „ '  ' „ li Będzin pod „Instruktor". 268-3urorjo ogłoszenia. l ^ | ło d a  panna inteligentna szuka ja -
  _   Ig kiejkolw iek posady. Ł askaw e

t — zgł oszeni a „Iskra", Będzin d!a „Inte- 
__________________________________ ligentnej". 269—2

K U P N O  i S P R Z E D A Ż
50 mk. za wyraz.
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K ilka w agonów  cem entu sprzedani 
tanio. W iadom ość „Iskra" Sosno­

w iec. 207-2
sp rzedania  dom w  Sandom ierzu 

z ogrodem  i placem . Oferty do 
redakcji „Iskry" pod „ D o m .

223-1
,o sprzedania p lac 152 prętów  w 

dobrym punkcie. Bliższych infor­
m acji udzieli T om asz Zaborow ski, 
N iem ce, poczta G ranica. 230-2 

tirię  dom, albo  m niejszy sklep. 
■ W iadom ość Kazimierz, Franciszek 

Szum iraj. 225-1
A p a ra t  fot. altanow y 12x16 cm. oraz 

3 obiek. alt. jeden kondesator c -  
kazrjn ie  do sprzedania, ul. Orla 3.

239 2
D o św ię c ć n ie  sztandaru cechu szew - 
*  ców  m. Sosnow ca są  do nabycia  
fotografje tanio. Zakład fot. ul. Orla 
3. S. Fronczek. 238-2
F j o  sprzedania angielski magiel. My- 

słowice ul. Polna 11. Mrozik.
247-3

F V ff l  do sprzedania. W iadom ość Bę- 
^  dzin Podzam cze 46 G rzybowski.

274-1

L O K A L  E .
50 mk. za w yraz.

D o sz u k u je  pokoju dla 2 osób, cena 
*  obojętna. W iadom ość proszę po­
dać do adm inistracji „Iskry" d la  „W. 
K.“ 251-3
H o  w ynajęcia pokój um eblow any z 
^  całodziennym utrzymaniem. P iłsu d ­
skiego 16, m. 9. i — i
AA lody inteligentny kaw aler na wyż- 

szym stanow isku liandlowym po­
szukuje pokoju przy sam otnej osobie. 
Możliwie z utrzym aniem . Oferty pod 
L.B. „Iskra". 272-1

R O Ż N E .
50 mk. za  wyraz.

POSADY i PRACE.
Zaofiarowane 50 mk. za wyraz.

D o trz e b n y  chłopiec do pracow ni.
* D ąbrow ą cuk ernia „Sielanka*.

218-1
D u c k a lte r  sam odzielny potrzebny. 

6559 Zgłoszenia do adm inistracji Iskry
Sosnow iec D ęblińska 1, pod „J. Z."

246 3
D o trz e b n a  dziew czyna do roznosze-
* nia gazet. Fiija „Iskry" w  Będzi­
nie. 279-1

| Poszukiw ane 20 mk. za wyraz.

Inżyn ie r—chemik z półtoraroczną pra
* ktyką fabryczną, jako kierownik ru­
chu poszukuje odpow iedniego zajęcia. 
Łaskaw e oferty skierow ać pod „Inży­
nier" do filji „Iskry" w  Będzinie.

137-2
p k s p c d je n t  sklepow y z 4 letnią prak- 

tyką d ;ia łu  spożyw czo—kolonial­
nego poszukuje zajęcia, ł.askaw e zgło 
s enia „Iskra" Będzin F.R. 179-2 
D w i e  młode panienki poszukują po- 

sady za bufetowe lub sklepowe. 
Oferty do „Iskry" Sosnow iec pod „2 
m łode panienki". 232 2
TĄ ^ykw alifikow any m ajster autom o-
* * bilowy z kilki letnią praktyką, o- 

beim ie posadę  w  tym że kierunku. R e­
ferencje i zaśw iadczenia pow ażne. 
Ł askaw e oferty pod „M ajster" do 
„Iskry" w Sosnow cu. 250 2 
E lek tro m o n te r m echanik (telefoniarz)

z w ieloletnią praktyką -  prądam i 
słabym i nisko - w ysoko - napięciow e 
mi ze św iadectw am i poszukuje posa­
dy. Oferty „Iskra" Będzin pod „Me­
chanik". ‘ 272-2
E n e rg ic z n y  m ajster w arsztatow y z 

kilkuletnią praktyka poszukuje po­
sady. Oferty „Iskra" Będziu pod „M e­
chanika". 267-3
Z d em o b ilizo w an y  podoficer z w y- 
"  ształceniem  3 klas gimn. 2 letnią 
praktyką biurow ą poszukuje jak iej­
kolwiek posady biurowej. Zgłoszenia 
do „Iskry" sosnow iec pód „Zdem obi­
lizowany". 263-1

Udzielam  lekcji w  zakresie szkół 
średnich. W iadom ość „iskra".

121-1
STA N ISŁA W A " now a pracow nia 

W4-7 ubiorów  dam skich wykonuje 
szybko starannie i tanio. Sosnow iec 
ul. Chemiczna 33 parter. 158-4 
I /T a w c o w a  przyjm uje szycie do do- 
* *  mu. S ienkiew icza 17, Podlew ska. 
Sosnow iec. 174 1
D a te n t  na handel łokciowy na targu 
* zgubiono Kimelman Szlam a.

204 1
D o s ia d a jrc  odpow iedni lokal w  do­

brym punkcie poszukuję w spólni­
ka bez kapitału z koncesją na sk ład  
w ódek. W iadom ość „Iskra" Będzin.

213-4
C p ie w u  solow ego I gry fortepiano- 

wej udzielam . Sosnow iec K ołłąta­
ja  11. S ternow a, 240-1
7 naleziono torebkę z pieniędzm i i 
, dokum entam i kolejowym i na imię 
Franciszki M aszczyk. je s t do odeb ia- 
nia na ul. K opernika Nr. 6 .Bartłom iej 
B ielski. 245-1

Udzielam  lekcji muzyki gruntownie, 
3 Maja 13, I piętro. 260-2 

p rz y b łą k a ł  się p ies czarny, ogon i 
uszy obcięte. O debrać m ożna za 

zw rotem  kosztów . Będzin ul. Pod­
zam cze 46. 275-1

ZGUBIONE DOKUMENTY.
30 mk. za  wyraz.

F g it la  Brauner zgubiła dow ód oso- 
b isty  w ydany przez m agistrat m 

Sosnow ca. 175-1
D o m a n  Kopeć zgubił kartę pow oła- 
^  nia w ydaną przez PKU. Będzin.

178-1
C ta n is ła w  Luboń zgubił odroczenie 

w ojskow e w ydane przez PKU. Bę­
dzin. i77-i
M u ssb a u m  D aw id zgubił portfel za- 

w ierający tym czasow e zaśw iad ­
czenie dem obilizacji w ydane przez 
kadry kom panji sanitarnej Nr. 2 w 
Lublinie, oraz dow ód osobisty wyd 
przez m agistrat m. D ąbrow y. Zwrócić 
„iskra" D ąbrow a. 182-1
O o b czy k  Edw ard zgubił dow ód oso- 

b isty  w ydany przez m agistrat m. 
Dąbrowy. Zwrócić „Iskra* D ąbrowa.

183-1
E 'a sp rz y k  Jan zgubił kartę zw olnie- 
* *  nia w ojskow ego w ydaną p n e z  
10 pułk artylerji ciężkiej, 3 baterii. 
Zwrócić „Iskra" D ąbrow a. 184-1

Franciszka Eksuer zgubiła m etrykę 
ślubną. 259-1
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S 3o łdys W ładysław a zgubiła dow ód 
osobisty  kolejowy i bilet ckreso- 

vyy od stacji Sosnow iec do st. Zaw ier 
cie. Łaskaw y znalazca raczy zw rócić 
do „Iskry* w  Sosnow cu za nagroda 
10,000 mk. 200-1
E ra n c is z e k  W ojdasik zgubił kartę
*  tym czasow ą dem obilizacji w ydaną’ 
przez oficera ew idencyjnego O lkusz.

211-2
C z ta jn  B erek Szmul (r. 1894) zgubił 

kartę pow ołania w ydaną przez 
PKU. w  Bcdzinie. 215-2
jp  acińska Zofja zgubiła dow ód oso- 

b isty  wyd. przez magistra* m„ 
D ąbrow y. 219-2
I l / a l u d a  W ładysław  zgubił kartę de- 
* *  m obiiizacji w ojskow ej w ydaną 
przez 1 pułk u łanów  Krechowieckich. 
Zw iócić „Iskra" D ąbrow a. 221-2 
jTgubiono dow ód osobisty  i m etry- 

"  kę. M ordka W elne. 227-2
j ?g u b io n o  kartę pow ołania w ydaną 

przez PKU. Będzin, B olesław  [ę- 
druszek. '  230-2 ;
f^zcs law o w i K ulpińskiem u skradzio- 

no paszport niem iecki w ydany 
przez gm. Koniecpol. 236-2
O ta n  sław a T ąporska zgubiła ksląź- 
^  kę z kasy chorych w ydana przez 
kop. „Reden". 243-3

Jakób G órnik zgubił dow ód osobisty  
i tym czasow e zaśw iadczenie de­

m obilizacji w ydane przez PKU. Mie­
chów. 241-3
Ł-Senryk S a p rta  zgubił portfel, św ia-
* * Cectwo rzeźnicze, św iadectw o 
szoferskie, kartę zw olnienia w ydaną 
przez PKU. Będzin, legitym ację kasy 
chorych, kw estjonarjusz pieniężny, za 
nagrodą 5000 mkp. Piaski. 244-3 
M ie c z y s ła w o w i Ryfcaczkowi i G ło-

1 waczowi Stanisław ow i zaginęły 
kontram arki w ydane na kop. „Renard"

254-1
I / 'o z lk  Franciszek zgubił kaitę  dem o-

bifizacji w ydaną w  PKU. Będzjn,
246 3

C ta n o  Andrzej zgubił kartę pobytu 
°  w ydaeą przey kop. „hr. Renard*.

249 1
P w ie n k o w sk i Edm und (r. 1899) zgu- 

bił kartę dem obilizacji wyd. przez 
27 pp w  Częstochow ie. 271-3 
(T o łd y n  Józef (r. 1899) zgubił ksią- 

żeczkę i droczenia w ydaną przez 
PKU. w Będzinie i paszport austria­
cki w ydany przez gm. Sancygniów, 
pow. Pińczów . '270 3
Z y g m u n t Cholewa zgubił dow od o- 
"  sobisty  w ydany przez gm. Paw łów  
pow. S topnickieg , który unieważnia, 
się. 266-1
O o le s ła w o w i G rudzińskiem u ze wsi 

Psary  gm. Ł agisza pow. Będzin, 
skradziono 10 styczm a 1923 roku kar­
tę dem obilizacji w ydaną przez 25 pp 
w Piotrkow ie. 265-3
O a m o t  Sebastian zgubił 30 grudnia 
a i  po tfel z pieniędzm i oraz tym cza­
sow e zaśw iadczenie dem obilizacji wy 
dane przez 14 pp. i metryki Ł aska­
w ego znalazcę uprasza się o odnie­
sienie dokum entów  do „Iskry" za wy 
nagrodzeniem . 261 3
^ g u b io n o  zaśw iadczenie dem obiliza- 

cji PKU. Będzin i dow ód osobi­
sty w ydany przez gm. Kidów na imię 
Jana Korecuba. 188-1
M ia r k a  P io 'r  zgubił dow ód osobisty  
iT a  i tym czasow e zaśw iadczenie woj­
skow e PKU. Kielce. 2547-3
^ g u b io n o  na jarm arku w  Żarkach 
“  paszport, w ydany przez starostw o 
będzińskie 23/6 1922 r. /, term inem  
ważności do dnia 22/XII 1922 za Nr. 
895/28332 na im ię Szym ona S zporna 
urrdzonego w 1867 oraz p eniądze I 
inne papiery. 265-3
V 17Jęcek Antoni (r. 1897) zgubił tym - 

czasow e zaśw iadczenie dem obi­
lizacji w ydane przez PKU. w W ado­
w icach i książeczkę kasy chorych w y 
daną przez kop. „Paryż . 275-3

■lim Will Ml I H U  i ,  A B B S S B

Nlulejszem mamy zaszczyt podać da wiadomości naszym szanownym interesantom, Iż powierzyliśmy firmie

... ST. G R A B I A N O  W S K I  i S-ka
w K a t o w i c a c h ,  P o z n a n i u ,  B y d g o s z c z y ,  W a r s z a w i e ,  S o s n o w c u

naszą J E N E R A L N Ą  R E P R E Z E N T A C J Ę .
Szanownych naszych odbiorców prosimy uprzejmie przy zapotrzebowaniu naszych fabrykatów:
P A S Ó W  N A P Ę D O W Y C H  i TRANSMISYJNYCH K R U P O N Ó W , 
T R O K Ó W  do szycia, R Z E M I E N I  okrągłych, K L A P , '  K O Ł N I E R Z Y  
U S Z C Z E L N I  AJ  Ą C Y C H do P O M P  zwrócić się do powyżej wymienionej firmy.

CENTRALA SKÓR Tow. Akc. w Poznaniu.
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L R edaW or i w y d aw ;ęą : W ik to r  M o n s io rs k i Tłocznia Spółki W ydawn, „Kurjera Zagłębia",


